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jw 3 6 .
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 9. Lutego.
Kommissarz sprawiedliw ości E n g e t i n a n n  

w  Szubinie m ianow any równocześnie Nota- 
ryuszem w  departamencie Sądu Najwyższego 
krajowego w  Bydgoszczy.

W iadomości zagraniczne.
R  o s s y a.

Z P e t e r s b u r g a ,  d. 12. (25.) Stycznia, _ 
Na przedstawienie P. Ministra Oświecenia 

i Zdanie Komitetu P P .  M inistrów , N. Cesarz 
Jm ć, w  d. 13. C rudnia, z liczby dw óch  kan­
dydatów  wybranych przez szlachtę gubernn 
Mińskiej, do urzędu K uratora honorow ego 
tamecznego Gymnazium, raczył zatwierdzić 
na tym urzędzie Radzcę honorow ego  Hrabię 
Tyzenhauza.

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 31. Stycznia. 

W czorajszego posiedzenia Izby D eputow a­
nych nie odbyto w  sali publicznej; odbyło się 
ono z nadzwyczajną żywością w  galeryach 
pobocznych i W sali konferencyjnej. Bez­
przykładne położenie, w  którem się rząd 
znajduje, niedołęźnośc i chwianie jeS°
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w  w yborze  zastępców sw oich  — dość prze­
dłużenie przesilenia ministeryalnego, zajmuje 
umysły powszechności i było jedynym przed­
miotem rozm ów . Słowa, które się Ministro­
w i  jednemu, może z nieostróżności w ym knę­
ły , poroszenie parlamentarne do najwyższego 
doprowadziły  stopnia. Pan Montalivet bez 
ogródki oświadczył, że położenie rzeczy tak 
krytyczne, iż niema innego sposobu prócz 
rozwiązania. Na te słowa Ministra powstały 
w  sali rozmaite grugy prawiące o przyzwoi­
tości, niebezpieczeństwie albo m ądrośc iśrod- 
ka tego. —  Cała walka toczyć się obecnie bę­
dzie między Panem Mole i Panem Ihiers.

Z d n i a  1. L u t e g o .
M o n i t o r  dzisiejszy nie zawiera jeszcze po­

stanowienia dotyczącego się rozwiązania Izb. 
W szakże wszystkie gazety ministeryalne o- 
świadezają z największą pewnością, że ten 
ważny środek postanowiony i że Monitor ju­
trzejszy go do publicznćj poda wiadomości. 
Zdaniem D z i e n n i k a  s p o r ó w  kollegia o- 
biorcze na d. 2. Marca zwołane zostaną._ J e ­
żeli żurnale skazówką i odgłosem opinii p u ­
blicznej, tedy oburzenie do najwyższego d o ­
szło stopnia. N aw et gazety dzisiejsze z nie- 
jakim nieładem redagow ane, tak dalece, ze 
trudno w  rozlicznych rozumowaniach pew ne­
go dojść rezultatu, D z i e n n i k  s p o r ó w  bro-



niąc  środka  ro z w ią z a n ia  I z b ,  o b sze rny  s w ó j  
a r ty k u ł  tem i kończy  s ło w y :  „Nie ta im y  p rz e d  
sobą w a ż n o śc i  tego ś ro d k a ,  w p ra w ia ją c eg o  
W  ru c h  n a d z w y c z a jn y  F ran cy ą  całą. A le  nie 
zn am y  nic  p o l i to w a n ia  godniejszego nad n ie ­
ład  p a r la m e n ta rn y ,  w  k tó ry m  Izba pog rążona  
b y ła ,  n ic  n iebezpieczniejszego nad  o w ą  niedo- 
łę ż n o ść ,  na k tó rą  rząd  na długi czas skaza­
n y m  się być z d a w a ł .  C o k o lw ie k  b ądź  n as tą ­
p i ,  o b io rcy  choć je d e n  sposób  p rzyna jm n ie j  
w y n a jd ą ,  aby z łem u  te m u  zaradzić. Jeżeli 
się za M in is te ryum  o ś w ia d c z ą ,  n ad ad zą  m u  
s i ły ,  a b y  z b a w ie n n e  zam iary  do sku tku  p rz y ­
p r o w a d z ić  i po li tykę ,  k tó ra  r e w o lu c y ą  l ip c o ­
w ą  oca li ła ,  z h o n o re m  pop ierać .  Jeże li  zaś 
p rz e c iw n ie  F ra n c y a  za szelam i koalicyi się 
o św ia d c z y ,  to  p rzyna jm n ie j  w s tą p ie n ie  ich 
do  gab ine tu  an i  zasadom  rz ą d u  re p re z en ta c y j­
n e g o ,  ani godności k o ro n y  u w ła c z a ć  nie b ę ­
dzie. K o r o n a  w ó w c z a s  u s ł u c h a  ż y ­
c z e n i a  n a r o d u ,  a nie ustąpi in trygom .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  1. Lutego ,

K u r y  e r  s ta ra  się p o w tó rn ie  na m ocy  zo- 
b o p ó ln y c h  s tó s u n k ó w  h a n d lo w y c h  m iędzy  
A nglią  a R ossyą u d o w o d n ić ,  że w o jn a  m ię ­
d zy  tem i d w o m a  n arodam i jest do  w ia ry  n ie ­
p o d o b n ą  , radz i  jednakże  r z ą d o w i  angielskie­
m u ,  ażeby  od  sprężystości p o trzeb n e j  nie o d ­
s tę p o w a ł .

N a v a l  a n d  M i l i t a r y  G a z e t t e  z a w ie ra  
z n o w u  kilka p o d a ń ,  d o w o d z ą c y c h ,  źe w  w y ­
dziale w o je n n y m  obecnie  w ie lk i  ru c h  panuje. 
N a b o r e m  do w o jsk a  tak  go r l iw ie  się zajęto, 
że a rm ia  p ró c z  21 w  In d y ach  s to jących p u ł­
k ó w ,  m a  te raz  liczyć 89,000 lu d z i ,  a w  takim  
raz ie  na leży  ją o 10,000 ludzi zw iększyć . Mi- 
ń io  to  stoi w  lrlandyd te raz  ty lko  15,000 l u ­
d z i ,  podczas  gdy  ich tam  z w y k le  20 — 30,000 
b y w a ło .

M o  r n i n g  P o s t  tw ie r d z i ,  że D y re k to ro ­
w ie  ko m p an i i  w sch o d n io - in d y jsk ie j  i P rezes  
kontro ll i  w s c h o d n io  - indyjskiej rozpoczę te  
p rz e z  G enera lnego  G u b e rn a to ra  L o r d a  A u -  
k lande  p rz e c iw  w ła d z c y  K ab u lu  kroki n iep rzy ­
jacielskie za n iebezp ieczne  i n iepo lityczne  p o ­
czy ta l i ,  i że L o r d o w i  A u k la n d o w i  przesłano  
ro z k a z ,  p rzep isu jący  m u  zm ianę  jego polityki 
w z g lę d e m  p a ń s tw  w- p ó łn o cn o  - zachodniej 
części In d y i ,  ale te n  za p ó ź n o ,  jak się zdaje, 
r ą k  jego d o szed ł ,  a d u m a  nie p o z w o l i  m u  za ­
p e w n e  k r o k ó w  s w o ic h  zm ienić .

Za kilka dni m o żem y  się sp o d z ie w a ć  n o w ­
szych  w ia d o m o śc i  z Indyi w s c h o d n ic h ,  k tó re  
o k rę t  p a r o w y  »R hadam antus«  p o d łu g  podan ia  
listu  jednego  z M alty ,  tam że już  p rz y w ió z ł .  
Miesięczny' w y k a z  s p r a w  indyjsk ich , u m ie ­
szczony  w  zeszycie na  m iesiąc  L u ty  w  A s i a ­

t i c  J o u r n a l  m a ło  za w ie ra  n o w y c h  szcze- 
g u łó w ,  k tó reb y  z inn y ch  ź ró d e ł  juź nam  zna­
ne  nie były .  ̂ O  zan iechan iu  oblężenia  Heratu 
p o w ia d a ją ,  źe w te d y  do p ie ro  od niego odstą­
p io n o ,  gdy  Szach K a m ra m  najświetniej­
sze ofiary Szacha perskiego odrzucił ,  i 
s z tu rm  P e r s ó w  nie tylko o d p a r ł ,  ale nadto 
w_ szczęśliw ej w y c ieczce  s trach  i t rw o g ę  po­
m iędzy  Persam i rozsiał. Część jedna armii 
persk ie j ,  p rzy  której się Poseł rossyjski znaj­
d o w a ł ,  odciągnęła  od  miasta dn. 8 . ,  a druga 
z sam ym  Szachem  dnia 9. W rz e ś n ia ,  ścigana 
m o c n o  p rz e z  osadę m ias ta ,  w  ręce  k tóre j cały 
w p a d ł  obóz. Co się n o w s z y c h  wiadomości 
z i e h e ran u  z d. 13. G ru d n ia  d o ty c z y ,  podług 
k tó ry c h  m ia ł  Szach  perski n o w e m i  krokami 
nieprzyjacielskiemu p rz e c iw  in te re so w i  Anglii 
zm usić  Pana M acneila , Posła angielskiego do 
w y ja z d u ,  sądzą „Asiatic J o u r n a l1' i „Morning 
C hron ic ie  , ze Szach perski n iezaw o d n ie  myśl 
s w o ją .z m ie n i , skoro  się d o w ie ,  źe odstąpienie 
od  oblężenia H e ra tu  p o c h o d u  arm ii angielskiej, 
do  K a b u lu  p rz ezn aczo n e j ,  nie wstrzymało. 
P u łk o w n ik  Shie l pozostał  w  T eh e ran ie  dla 
o b ro n y  k u p c ó w  angielskich. Co się bliskiej 
w o jn y  b irm ańskie j do tyczy , sądzi A s i a t i c  
J o u r n a l ,  ze p rzyw łaszczyc ie l  t ro n u  birmań­
skiego nie m óg ł dogodniejszej dla interesu an­
gielskiego ob rać  sobie  ch w il i  do zaczepki, jak 
obecn ie ,  gdzie  w o jsk o  angielskie w  indyach 
na stopie w o je n n e j  zostaje i w y b o r n ie  jest 
w y ć w ic z o n e .  P om yślna  w y p r a w a  w o jen n a  
posłużyłaby  ró w n o c z e śn ie  do u trzym an ia  nie­
spokojnych  N ep a le só w  w  p rz y w o ity c h  karbach. 
Z ró żn y ch  źróde ł  d o w o d z i  A s i a t i c  J o u r n a l  
p rz y  tej sposobnośc i,  źe najlepszy duch  ożywia 
a rm ią  indyjską i w o jsk o  z k r a jo w c ó w  złożone 
w ie lk i  okazuje z a p a ł ,  s łysząc o w y p raw ie  
p rzez  Indus.

W  um ieszczonym  w  M o r n i n g  C h r o n i ­
c i e  liście z K ons tan ty n o p o la  znajduje  się także 
w ia d o m o ś ć  o zab ran iu  p rzez  R ossyan  Pana 
Bella w  n i e w o l ą , i w ia d o m o ść  ta znalazła 
w  K o n s tan ty n o p o lu  w ia r ę ,  gdy  tameczni 
przyjaciele Pana  Bella juz d a w n o  o rum nic 
nie  słyszeli.

H i s z p a n  i a.
W ia d o m o ś ć  o w z ięc iu  tw ie rd z y  San Juan 

d ’Ulloa obudziła  w ie lk i  zapał w  Madrycie i 
z a razem  stała się p o w o d e m  ostrych  przymó- 
w e k  G e n e ra ło m  h iszp ań sk im , z p o w o d u  ich 
n ieczynnośc i ,  iz w o lą  raczej palić cigara, albo 
p rz y  z ie lonych  sto likach  t ra w ić  czas i niszczyć 
m a ją tk i , aniżeli w a lczy ć  p o d  szańcami nieprzy­
jaciół.

Jzba  D e p u to w a n y c h  na osta tn ich  swoich 
pos iedzen iach  z a jm o w a ła  się doniesieniem Ge­
n e ra ła  v an  Halen , które, jak m ó w ią ,  kompro-
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m ituje  b a rd z o  w ie lu  po li tyk(5w. N a  posiedze­
n iu  d. 18, Stycznia Minister w o jn y  o św iadczy ł  
na  uczyn ione  m u  zapy tan ia ,  źe d w ie  fregaty 
o trzy m a ły  rozkaz udania  się z F e r ro l  do b rz e ­
g ó w  afrykańskich, dla w sp a rc ia  tam tejszych  
osad Hiszpanii.

G ab ine t  jest zajęty  g o r l iw ie  z jednan iem  so­
bie  przyjaciół. U jm uje  ón sobie u m ia rk o w a ­
ny ch  tern, źe p rzy iac ió ł P ana  M on zos taw ia  
na  ich posadach , a p rzed łu żan iem  s tanu  ob lę ­
żenia A ndaluzyt i Katalonii daje zadosyó uczy­
nienie. Lecz  te  koncessye nie rozb ra ja ją  p o ­
litycznych p r z e c iw n ik ó w  Gabinetu. O w sz e m  
znaczna liczba u m ia rk o w a n y c h  d e p u to w a n y c h

Eostanow ila  na je d n e m  zgrom adzeniu , ze Ga- 
inet zm usić  należy do publicznego  ze rw an ia  

z exa ltow anem i.
B e l g i a .

Z B r u x e l l i ,  dnia 2. Lutego .
{Przez H am burg . )  — S to so w n ie  do E m a n ­

c i p a t i o n  G e n e ra ł  Skrzynecki n ie  obejmie 
naczelnego d o w ó d z tw a  n ad  a rm ią  belgi)ską, 
kiedy  p o d łu g  w szelk iego  do p r a w d y  p o d o ­
b ie ń s tw a ,  K ról sam na czele arm ii s tan ie ,  ale 
p o d  n im  jako p ie rw s z y  G enera ł  k o m en d e ro ­
w a ć  będzie  Skrzynecki.

W e d le  O b s e r v a t e u r  rz ą d  nasz p ro jek tu  
osiągnięcia spornej części ziemi za w y n a g ro ­
dzenie  pieniężne jeszcze nie zaniechał. Poseł 
belgijski w  P aryżu  m iał w  tej m ierze  n o w y  
w rę c z y ć  m e m o ry a ł  K ró lo w i  F ra n c u z ó w  i u- 
praszać go o w s ta w ie n ie  się jego za tym  p ro ­
jek tem  p rzy  konferencyi londyńskiej. Belgia 
w  tym  m em o ry a le  o św iadcza  g o to w o ść  sw o ję  
oddania  n iety lko tw ie rd z y  L u x e m b u rg ,  lecz 
tćż M as trych tu  i Y en loo  za łogom  Z w iązku  
niemieckiego, zastrzegając sobie tylko adm i- 
nistracyą cyw iln ą  tej p row incy i .

W ię k sz a  część M in is t ró w ,  P P -  de I heux, 
N othornb  i W i lm a n  chcą w e d le  pogłoski Izbę 
ro z w ią z a ć , aby  w  śród  groźnych  i t ru d n y c h  
okoliczności jeszcze raz  do całego ludu się 
od w o łać  i m u  dość czasu zos taw ić  do r o z w a ­
żenia ogromnego n ie b e z p ie cz e ń s tw a ,  jeżeliby 
Belgia m o c a rs tw o m  do konferencyi w p ł y w a ­
jącym  w o jn ę  w y p o w ie d z ie ć  chciała. _ O baj 
inni M in is t ro w ie , E r n s t  i H u a r t ,  ustąpić  chcą, 
skoro  rz ą d  się zrzeknie  p o s ta w y ,  k tórą  p rz y ­
ją ł  i k tórą  m u  w y ro k  Izby i gmin przeznacza.

T u ta j  ciągle najw iększe panu je  w zb u rzen ie .  
W c z o r a j  w ie c z o re m  p o d o b n o  w ie le  osób 
a re s z to w a n o ,  k tó re  na ulicach w o ła ły :  „N iech  
żyją F ran cu z i!  N iech  żyje N apo leon! “ T u te j ­
sza g w a rd y a  obyw ate lska  m a być  ile m o ż n o ­
ści w  najkró tszym  czasie u o rgan izosvaną , aby 
p o  odejściu w o jsk a  służbę w  mieście pełnić  
m ogła, . . , ,

W  giełdzie panuje  n ad zw y cza jn e  zn iechę­

cenie  i o d rę tw ie n ie ,  kiedy jeszcze groźniej­
szego w yglądają  przesilenia h a n d lo w e g o ,  ani­
żeli to b y ło ,  k tóre  cotylko przem inęło . F o n d y  
belgijskie znacznie w  kursie spadły.

A  u s t r y a .
G a z .  p o w s z e c h n a  l i p s k a  donosi z Pragi 

z dn. 30. S tyczn ia ,  że Xiąźę M ette rn ich  e n e r ­
giczną w y d a ł  no tę  do rządu  belgijskiego żą­
dając od niego, aby uszłego z Pragi G e n e ra ła .  
S k r z y n e c k i e g o  rząd o w i austryackiemu wy­
dał,  albo przynajm niej du służby belgijskiej 
go nie p rz y jm o w a ł  i n iezw łocznie  z Belglii 
oddalił. G en era ł  S k r z y n e c k i  miał dać s ło­
w o  h o n o ru ,  że bez pozw olen ia  rządu  austry- 
ackiego nigdy się z Pragi nie oddali. (Że G e ­
n e ra ł  m im o  to do służby belgijskiej p rzypu­
szczony zosta ł ,  czyteln ikom  gazety  naszej już 
w ia d o m o .)

M  e x  y h.
List z H a v a n n y  z dnia 10. G rudn ia ,  umie­

szczony w  dzienniku  S tandard ,  w sp o m in a  o 
obraz ie  ban d e ry  angielskiej p rzez  eskadrę fran- 
cuzką na m exykanskich  b rzeg ach ,  pon iew aż  
strzelano na statek p o c z to w y  Sheldrake , c h o ­
ciaż na n im  w idocn ie  bandera  angielska p o ­
w ie w a ła .  Angielska fregata o 46 działach M a­
dagascar, odp łynę ła  z H a v a n n y  do V era-C ruz .

Zdaje  się, że F rancuzi szczerze zamyślają 
p o  w zięc iu  San J u a n  d 'UIloa przystąpić  z M e -  
xykanam i do d o b ro w o ln e j  zgody. Przynaj­
mniej donoszą z N o w eg o -O r lean u  pod  dniem  
8. G ru d n ia ,  że A d m ira ł  B audin  zaraz po  za­
jęciu tw ie rd z y  w y p r a w i ł  n o w e g o  Posła do 
M exyku , dla zaw iązan ia  u k ła d ó w  z R ządem  
mexykauskim.

Hozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  „Tygodnika literackiego* 

w y sz e d ł  No. 46, z aw ie ra :  P od róże  i w y p r a ­
w y  w o je n n e  Xięcia Maxymiliana W ir te m -  
bergskiego w  Polsce, w  L i tw ie  na  Russi i na 
Ukrainie . — Zachód słońca poezya p. J .  N . J. 
—  Scena na m u ro w a n y m  m ostku przeź Jan a  
P łazę . — Przegląd  dzieła obraz  h istoryczny  
miasta Poznania  p rzez  P. J. Łukaszew icza  
(dalszy ciąg.) Doniesienia  literackie.

W  T y godn iku  Pete rsbursk im  z dnia 13. 
(25.) Stycznia znajdujemy artykuł genialne­
go K raszew sk iego  z O m elna  z dn. 7- G rudn ia  
1838 r . :  » 0  l i te ra turze  polskićj w  W .  X ięstw ie  
Poznańskiem  w  ciągu 1837 i 1838 r . « A u to r  
tak  rzecz sw o ję  zaczyna: „Słuszn ie  tu  kiedyś 
( w  Tyg. P e te rsbu rsk im )  narzekano na t o ,  iż 
l i te ra tura  teraźniejsza n iem a ogólnćj harm onii  
i poznania  siebie samćj, źe pisarze nasi p racu ­
ją po jedynczo  nie w ied ząc  co się na  scenie
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dzie je ,  co inni piszą i jak p iszą, je d n e m  s ło ­
w e m ,  że r ó w n ie  b rak  n a m  oczytania  w e  w ła -  
snćj l i te ra tu rze  jak w  o b c y c h ,  a co na jw ięcej,  
b ra k  tego  uczucia obecnej c h w il i ,  k tó re  p i ­
s a rz o w i  jakk o lw iek  n iezaw is łem u  o d  u p o d o ­
b a ń  c h w i lo w y c h ,  od  m o d y  i sm aku b ieżące­
g o ,  jest jednakże n iezm iern ie  p o trzeb n em . — 
Bijąc  w  tę m yś l ,  p rzeds ięw zię liśm y  dać p o ­
z n a ć ,  jak ba rd zo  w  W .  X. 1’oznańsk iem  term 
czasy p ra c u ją ,  jak w ie le  dzieł  w y s z ło  i w y ­
chodzi, u nas p ra w ie  n iezn a jo m y ch ,  i jak czyn­
n y c h  literatura  m a tam  p ro te k to ró w .  W r o c ł a w  
i L ipsk , jeśli nie w ie le  w a ż n y c h  i n o w y c h ,  to  
p rzyna jm n ie j  dużo  już daw n ie jszy ch  ustalonej 
w a r to ś c i  ksiąg p rz e d ru k o w a ły .  Pożyczym y 
w iad o m o śc i  o te m  z T y g o d n ik a  literackiego 
w y c h o d ząceg o  p o d  redakcyą  uczonego  A n t.  
W o jk o w s k ie g o  w  P o zn an iu ,  k tó re  z w y c h o ­
d zących  pism czy s to - l i te rack ich  jes t  na jp ie r-  
w s z e m ,  i najlepiej się odznacza  w y jaśn ien iem  
s tanu  li teratury  o b e c n e j ,  tak  polskiej jak w  o- 
gólności s łow iańskich . A  n a p rz ó d  do histo- 
ryi. S ta ran iem  E d w a r d a  H rab i  Raczyńskiego, 
n ie z m o rd o w a n e g o  M ecenasa i p racow nika ,  
w y s z ły ."  — W y liczy w szy  te czyteln ikom  n a ­
szym  z a p e w n e  zna jom e dz ie ła ,  dalej tak m ó ­
w i :  „Z tego p rzeg lądu  w i d a ć , ze oddział h is to ­
ry  i,  a p o n im  filologii i pedagogii są w ięce j  u- 
p r a w ia n e  n a d  inne. Z p r a w d z iw y m  żalem 
p r z e k o n y w a m y  się , że w e  w ła ś c iw e j  litera­
tu rze  F au s ty n ek  Dodosiński g łó w n ą  gra  rolę. 
L ecz  godziż się n am  to w y m a w ia ć ,  m em ając  
eo n a w e t  p r z e c iw  tym  publikacyom  postaw ić ,
m ia n o w ic ie  h is to r y c z n y m ?  —  ® P r° cz tJ c.
d z ie ł ,  k tó ry c h  jak w id z im y  liczba jest m e  
m a ła ,  w s p o m n io n y  T ygo d n ik  Literacki W i n ­
k o w sk ie g o ,  w a r t  pod  w szystk iem i w zg lęd a ­
m i ,  abyśm y  go bliżej u nas poznać  dali. 
Ł a t w o  się o tem  będz ie  p rzek o n ać ,  z w y k a ­
zu  g łów n ie jszych  um ieszczonych  w  n im  a i ty -  
k u łó w .  Lecz  czego opisać n ie p o b o b n a ,  to  
w y b o r n y c h  w iad o m o śc i  o stanie l i te ra tu ry  ie- 
goczesnej i pracach  uczonych  dope łn ia jących  
się o b e c n ie ,  z w ie lką  p racą  i t ra fn y m  sądem  
d o k o n y w a n y c h ;  każdy n u m e r  zaczyna u ry ­
w e k  z l i te ra tu ry  zagran icznej, t łóm aczen ie  ja­
k ie ,  zdanie  o n o w o  w y s z łe m  p iśm ie  i t. p. 
N astępu je  l i te ra tu ra  k ra jo w a ,  k ry ty k a ,  p rz e ­
gląd p ism  p e ry o d y c z n y c h ,  doniesienia li te rac­
kie  i rozm aitośc i.  oddziale  kry tyk i p ie r ­
w s z e  ar tyku ły  odznaczy ły  się s u ro w y m  i spra- 
w ie d l iw y m  s^dern o rz e c z a c h ,« P o d a w s z y  
spis g łó w n y c h  a r ty k u łó w  w  po jedynczych  
n u m e ra c h  czasopisma tego  z a w a r ty c h ,  tak  a r ­
tyku ł ten  k o ń c z y :  » W  ogólności n ie  pod o b n a  
n a w e t  n iep rzy jac io łom  b y łoby  zaprzeczyć  iż 
"W ydaw ca  T ygodn ika  w ie lc e  się n im  l i te ra­
tu rze  zas łużył i zostaje ty lko  do  życzenia, aby

to p r z e d s ię w z ię c ie  tak ch w a le b n e  i użyteczne  
nie u sta w a ło  A nam daj Boże  ch oć  jednego 
M ecenasa  jak P Raczyński."

D o s ta w a  rozm aitych  m a te r y a łó w  b u d o w la ­
n y ch  na b u d o w ę  t w ie r d z y  tutejszej ma zno­
w u  na rok jeden od  dn. 1. K w ie tn ia  r. b. p o ­
czynając ,  w  d rodze subm issyi na p iśm ie naj­
m niej  żądającemu być p o w ie r z o n ą .  Bliższe  
w a ru n k i przejrzeć m ożn a  u p od p isan ej  Dy-  
rekcyi. S u b m issye  p o w i n n y  d o  dnia 6go 
Marca r. b. zrana god z in y  lOtej po  z w y c z a j ­
n em u  za p ie cz ę to w a n e  b y ć  p odanem i z w y r a ­
żen iem  na adresie tre śc i ,  p o c z e m  otw arc ie  
ich i dalsze działanie w  z w y c z a j n y m  sposobie  
tam że nastąpi.

P ozn ań ,  dnia 7- L u te g o  4839.
K r ó l .  D y r e k c y a  b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

d T)  n i e s i e n i e .
G ośc in iec  na F r a n o w i e  p od  Poznaniem ,  

d o  dom in iu m  K o b y lo p o la  n a leż ą cy ,  jest do 
w y d z ie r ż a w ie n ia  na t r z y  l a t a ,  od ś w .  W o j ­
ciecha 18.39 aż do tegoż  czasu 1842 roku.

W arunki d z ie r ż a w y  u d om in ium ^podpisa-  
n eg o  przejrzane b y ć  mogą.

D o m i n i u m  K o b y ł o  p o l e .
Podp isan y  m o ż e  p rak tyczn em u , żonatemu  

lub n ie ż o n a te m u ,  o g r o d n ik o w i ,  posiadające­
m u  d ob re  ś w ia d e c t w a ,  w s k a z a ć  niebawme  
d ob re  m iejsce trzy m ile  od Poznania.

30 op asłych  - w o łó w  jest na przedaź  blisko  
P o zn a n ia ;  bliższa -w iadom ość  u

1\ a f  a e 1 a M a r k u s ,  ryn ek  Nr. 8.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy

Sto- Na pr. turant

D n ia  9. L u te g o  1839.
prprC. papie­

rami
goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . . 4 1034 102f
P r. ang. obligacje 1830. . .« . 4 102 j 101|
Obligi premiow handlu morsk. — 70 j 601
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 4 102 ; 1014
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 4

1034
1014

Berlińskie obligacye miejskie . 4 102,
Królewieckie dito . . 4 — —
Elblągskie dito . . 4J- — —
Gdańskie dito w T. . • • . -- 48 —*
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 3-t 1014 1004
Listy zast. W .  X. Poznańskiego . 4  • — 1044
.W schodnio - P r. listy zastawne . 34 1011 1004
Pomorskie dito . . 34 101 § —
K ur- i Nowomarch. dito . . 34 1024 101|
Szląskie dito . . 4 — 1034
O bi. zaległ, kap, i prC . K ur- i No­

wej - Marchii . . . . . — — 93
— 2154 2144

Nowe dukaty . . . . . . . — — 18
Frydrychsdory . . .  . . . — 134 13
Inne monety złote po 5 talarów . —■ 124
Discont® . . . .  . . . . — 3 4


